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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

To, co prezentuję Czytelnikom,
 należy do gatunku, który nazywam
 „baśnią udokumentowaną”.
 Krzysztof Kąkolewski
 „Jak umierają nieśmiertelni”
Ewa
Budzi mnie uporczywy telefon. Odrugiej wnocy. Otej porze może telefonować do mnie tylko jedna osoba iczęsto to robi. Marek Niziński. Mój ukochany trzydziestosześcioletni syn, aproblem, zktórym zwraca się do mnie wpołowie nocy, jest również zawsze ten sam… Pomocy!
 Rytuał powoduje określone postępowanie. Zapalając lampkę nocną ipodnosząc słuchawkę, zaczynam się jednocześnie ubierać. Wiem, że za chwilę, niezależnie od tego, jaka jest pogoda ijak się czuję, będę „gdzieś” jechała! Wniepewności ipośpiechu, nie wiedząc, co będzie na mnie czekało, kiedy „tam” dojadę. Marek jest nieobliczalnym, pogrążonym wchronicznej depresji iniczym nierozświetlanym mroku nieustającego poszukiwania swojego ja artystą. Moim jedynym dzieckiem.
 –Przepraszam… – zawsze zaczyna od przepraszania. Za co?… Że jeszcze żyje inadal przysparza mi tylu kłopotów?
 –Gdzie jesteś ico się dzieje? – pytam, wkładając do torebki zwinięte wrulonik dolary. Niewiele jest takich miejsc, gdzie wnocy przyjmuje się karty czy też czeki płatnicze, akłopoty mojego synalka, niezależnie od tego, jakie są, zawsze słono kosztują.
 –Dzwonię ze stacji benzynowej. To ta stacja obok Off Limits, sklepu zalkoholami na wyjeździe zBeverly – odpowiada. – Nic złego się nie stało… tyle że trzyma nas pod bronią policjant, trzeba podpisać mandat izapłacić za paliwo na stacji! – wyrzuca zsiebie jednym tchem.
 –Was?… – pytam.
 –Jestem zKrzysiem. ZKomedą.
 –Zapłacić za paliwo, podpisać mandat?! – kontynuuję.
 –Mamo, błagam, wszystko wyjaśnię, jak przyjedziesz, ale już jedź, bo nas zwiną! – jęczy iwtym momencie rozlega się: „bip, bi bi, bip…”. Transamerykańska Kompania Telefoniczna informuje mnie, że właśnie skończyły mu się drobne pieniądze na telefon.
 Nocna policja wLos Angeles to nie ta sama sympatyczna iuprzejma, która macha do nas wciągu dnia na skrzyżowaniach ulic. Wielki, przyczajony do ataku czarno-biały oldsmobile zreflektorem na dachu izamontowaną zprzodu maski kratą do taranowania uciekających samochodów oraz dwóch „myśliwych”, nocnych policjantów wczarnoniebieskich bojowych mundurach. Jeden siedzący za kierownicą radiowozu znadal pracującym silnikiem inieodłącznym walkie-talkie wdłoni, adrugi, „operator” albo shotgun riding, jak ich tutaj nazywają, stojący trzy kroki od obiektu zainteresowania wmałym policyjnym kasku na głowie, ze stalową, długą latarką wjednej dłoni, adrugą opartą zwyczuciem na częściowo wysuniętym zkabury colcie magnum python… Trzyma przepisowy dystans, aby nikogo, broń Boże, nie urazić swoją zbyt natarczywą bliskością iwrazie czego mieć czyste, widoczne pole ostrzału! Ameryka. Demokracja. 2.40 a.m.
 Anieopodal… nadal siedzący wswoim samochodzie dwaj smutni panowie, czyli policyjny „obiekt zainteresowania”. Wstojącym przy pompie do tankowania beżowym, niewielkim iniziutkim, jakby przyczajonym do biegu, kultowym wśród artystów plastyków, dekadentów igraczy wgolfa autentycznie brytyjskim sportowym kabriolecie MG. Samochodzie Marka Nizińskiego. Jednym ztrzech, bo Marek ma jeszcze starego zabytkowego MG midgeta, ale ten zielony kabriolecik, chociaż najukochańszy, zbyt jeszcze boli wspomnieniami, więc czeka na weselsze czasy wgarażu pod płócienną, grubą istarannie zawiązaną plandeką. Aten trzeci, wściekle żółty izabójczo dziki dodge challenger, jeszcze przez Marka nie „objeżdżony”, lecz już zapłacony, jest właśnie tuningowany wwyspecjalizowanej firmie ibędzie czekał na niego za kilka tygodni gotowy do szaleństw.
 Wyprzedzam iparkuję dwadzieścia kroków przed nimi, wzasięgu wzroku „operatora”. To ma ogromne znaczenie dla mojej przyszłości. Otym codziennie przypominają wszkołach dzieciom. Gaszę silnik iwychodzę, kierując się powoli wich stronę itrzymając wjednej dłoni odsuniętą od ciała torebkę, awdrugiej widoczne kluczyki od samochodu. To nie jest „bagatelna” sytuacja tutaj, wnocnym Los Angeles! Zbyt wielu policjantów pozostawia swoje żony już na zawsze samotne iosieroca dzieci. „Operator” dwa razy nie pomyśli! Najwyżej otrzyma upomnienie ipozbawią go premii. Ale będzie żył!
 Jestem potwornie zmęczona. To był koszmarny dzień. Mam pięćdziesiąt dziewięć lat ijestem tutaj, wLos Angeles, wraz zmoim synem Markiem od ponad ośmiu lat. Radzę sobie nieźle, awłaściwie, wporównaniu zwiększością emigrantów, wspaniale! On nie… Dzisiaj po południu Barbara, moja szefowa, wydała wswojej rezydencji małe stojące party. Wznajdującej się wjednym znajpiękniejszych miejsc Los Angeles, Malibu, wynajętej przed trzema laty od Henry’ego Fondy rezydencji Barbry Streisand, posiadłości, którą zarządzam. Oznacza to, że lista zaproszonych gości nie powinna przekroczyć stu osób ispotkanie powinno trwać nie dłużej niż do 10 p.m. Nie wtym problem. Problemem, cholernym problemem jest to upierdliwe iobsesyjne zauroczenie Barbry europejską kulturą konsumpcyjną! Wszystko musi być europejskie, anajlepiej włoskie ifrancuskie, ajeżeli dostępne cenowo, to angielskie, jednakowoż pod warunkiem, że elżbietańskie. Koszmar! Ona, dziewczyna zbiednego Brooklynu. Funny girl!
 Awięc… począwszy od szlachetnych marmurów zCarrary idolomitów zBolzano, którymi są wyłożone wszystkie wnętrza posiadłości łącznie zpiwnicami, poprzez weneckie, kupione na najznakomitszych licytacjach dywany, kosztujące majątek zabytkowe meble iboazerie, azakończywszy na tym, wczym podaje się zaproszonym gościom jedzenie ipicie. Francuska, kupiona od spadkobierców królów Ludwików zastawa stołowa. Zastawa, którą Barbra, goszcząc swoich przyjaciół, wystawia zdumą na szwedzkie stoły, aż się prosi onajlepsze południowoeuropejskie potrawy. No właśnie. Na tym się znam. Bardzo dobrze znam! Ale jedno to się znać imieć wiedzę, adrugie to wprowadzać wżycie te teoretyczne sprawności! Wpiątek rano wLos Angeles wKalifornii kupić świeżutkiego neapolitańskiego homara? Nie jednego. Pięćdziesiąt! Angielskie ryby imięsa? Francuskie jarzyny, warzywa iowoce?! Oryginalne! Tak. Oczywiście samoloty latają. Ale trzeba wiedzieć gdzie, wiedzieć kiedy ijak. Itrzeba mieć na to bardzo dużo czasu! Mojego czasu. Apotem tak ustawić moich wszystkich miotających się wobłąkańczym tańcu po kuchni pomagierów itak nimi pokierować, żeby jutro rano nie szukać nowej pracy! Jestem bardzo zmęczona.
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 Aparat fotograficzny Marka Nizińskiego ilornetka Freda Astaire’a
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 Ewa Krzyżanowska iZofia Komedowa wrezydencji Barbry Streisand wMalibu, maj 1968 r.
 Idąc wolno iostrożnie wkierunku „operatora” ijego skrytego wradiowozie policyjnym partnera, mam nadzieję, że dokładnie zobaczyli, jakim samochodem przyjechałam, iteraz, komunikując się przez radiotelefon zcentralą, sprawdzają, do kogo to cudo techniki należy. To również ma tutaj ogromne znaczenie! Paradoksalne zpunktu widzenia człowieczeństwa, lecz dla życia iprzeżycia tutaj, na nocnej ulicy Los Angeles, ma kolosalne znaczenie. Amerykańska drabina! Tym itam jesteś, gdzie cię usadowił twój sukces, aprzede wszystkim twoje pieniądze! Teraz ina teraz jedynie posadziły, ponieważ już za chwilę, jeżeli ocoś się potkniesz, coś sknocisz lub przekręcisz ipodpadniesz opinii publicznej, możesz wkilkusekundowym złowrogim błysku fotograficznych fleszy, kilkuminutowym newsie telewizyjnym ikilkudniowym szumie prasowym na zawsze idonikąd „instant” wyparować! Lecz nie, ja nie mam tego problemu, limuzyna, którą tutaj przyjechałam, jest namacalnym dowodem stabilnej sławy iwielkości.
 Małe stojące party uBarbry okazało się kolejnym sukcesem! Na tyle dużym, że musiałam zatrzymać godzinę dłużej wypożyczonego zhotelu Chateau Marmont kucharza ikelnerów, azabudowana po sufit lodówkami spiżarnia całkowicie opustoszała. Tak już bywało. Trzeba zrobić nowe zakupy. Duże zakupy! Pojutrze, wponiedziałek. Ato jest spora wyprawa. Wmoim malutkim datsunie niewiele się zmieści, apoza tym wstyd wjeżdżać czymś takim na te wszystkie jarmarki próżności konsumenckich, apotem płacić za zakupy setkami dolarów isamemu nosić paki ipaczki do bagażnika. Zakładając, że bezpiecznie iwjednym kawałku tam izpowrotem dojadę, ponieważ mimo że mam prawo jazdy już od paru lat, staram się za wszelką cenę unikać koszmarnego przeżycia, jakim jest dla mnie kierowanie czymś, co nie zawsze jedzie tam, gdzie bym chciała, inie zawsze zatrzymuje się wtym momencie, wktórym bym sobie tego życzyła. Co nie znaczy, że nie lubię jeździć… wożona.
 –Duże zakupy? – zapytała Barbra. – No, to na co czekasz? Bierz kierowcę, wsiadaj ijedź, przecież to wszystko trzeba potem posortować ipowkładać do lodówek. Zostajesz umnie na weekend! – iskinęła dłonią wkierunku garaży skrywających jej ukochane „europejskie” samochody.
 Wobłożonych kremowo-beżowym dolomitem przyległych do rezydencji garażach również królowała „Europa”. Oczywiście zwyłączeniem wyjazdów na konferencje prasowe iuroczystości takie jak wręczanie Złotych Globów iOscarów oraz uwielbiane przez nią wyścigi hippiczne iturnieje golfowe. Wtedy wynajmowano dla Barbry Streisand czarnego, lekko przedłużonego lincolna. Niewiele, opięć ipół metra. Przecież była patriotką! Ale na co dzień do studia nagraniowego, na plany zdjęciowe ina Bulwar Zachodzącego Słońca, aby spotkać się ze znajomymi izrobić osobiste zakupy, bentley, skromna, czarna limuzyna. Malutkie, romantyczne szaleństwo, aBarbra była często wręcz ekstremalnie iniestety wzasięgu słuchu oraz wzroku personelu romantyczna – dwa dzikie, ryczące swoją mocą jaguary e-type. Zdachem lub bez. Wzależności od pogody. Oczywiście oba prawdziwie angielsko zielono-zielone. Agdyby to wszystko niespodziewanie nawaliło? Zapasowy, również złociście zielony dwunastocylindrowy jaguar XJ zwielkim, nadającym się znakomicie do przewożenia produktów spożywczych bagażnikiem. Poza garażowym, który odprowadzał go na przeglądy itankowania, ogrodnikiem, który nim jeździł do sklepu, kiedy zabrakło mu ziemi czy czegoś innego do klombów, ijednym zdwóch kierowców, który woził mnie na dłuższe eskapady, byłam jedyną użytkowniczką tego wielkiego brytyjskiego potwora. Jak to dobrze, że dzisiejszą noc postanowiłam spędzić za namową Barbry wmoim służbowym mieszkanku znajdującym się wprzeznaczonym dla personelu bocznym skrzydle rezydencji. Zwłaszcza że kiedy parę minut po północy Barbra wróciła ze swojej kolejnej romantycznej przygody, jak zwykle musiałam ratować ją zkolejnego kaca izwiązanego znim koszmarnego bólu głowy podawanym jej napojem regeneracyjnym ze świeżych pomarańczy oraz garścią tabletek aspiryny, ajednocześnie uspokajać całą oczekującą zniepokojem wlivingu na efekty terapii rodzinę, zapewniając, że nie, ich Gwiazda nie umiera. Oficjalnie moja kochana szefowa była abstynentką, nie mówiąc już otym, co popijała nalewanymi sobie wukryciu drinkami.
 Ateraz, zbliżając się do ponurego policyjnego krążownika, mam nadzieję, że panowie policjanci nie lekceważą swojej pracy isprawdziwszy all ready rejestrację wielkiego zielonego jaguara, którym tutaj przyjechałam, wiedzą, kto zmierza wich kierunku. Idlaczego.
 No… zaczynamy! Podchodzę swobodnym, spacerowym krokiem do stojącego zodkrytym dachem MG oraz siedzących wśrodku sztywno, kompletnie bez ruchu pasażerów istaję, czekając na polecenia „operatora”, aten, kiedy mu wyjaśniam, kim idlaczego tutaj jestem, pokazując jednocześnie swoje prawo jazdy iwszystkie możliwe wStanach, aopłacane przeze mnie polisy ubezpieczeniowe, przygląda mi się uważnie, gada chwilkę przez walkie-talkie ze swoim partnerem imacha przyzwalająco dłonią. Popatrzyłam… Chłopcy nadal siedzieli grzeczniutko iprościutko wśrodku samochodu. Jak na wywiadówce!
 Za kierownicą Marek Niziński, zaciskając na niej kurczowo dłonie ipatrząc przed siebie tak jakoś niespecjalnie inteligentnie, aobok Krzysio, nazywany wtutejszym radiu „Kristof Komida” za każdym razem, kiedy odtwarzano jego „Kołysankę”… Czyli na okrągło. Aza ich plecami stoi na samochodowej „golfowej” ławeczce, ponieważ tak skonstruowanej, że mieści się na niej wyłącznie torba zkijami golfowymi, wielkie, wciśnięte tam na siłę iwypchane po brzegi tekturowe pudło. Pudło, na którego zawartości grają radośnie swoimi światełkami kolorowe, reklamujące stację benzynową lampki, zachęcając: – Try me, and buy me! Pochylam się izaglądam do środka. Butelka whisky, dwie butelki wina ikilka puszek piwa. No… Płyty itaśmy magnetofonowe. Książka! Papierosy. Koc moherowy? Pieczywo, masło, wędliny isery, awciemnym tekturowym rogu? Aspiryna, antyalergen, maść zborsuka ikilkanaście innych, kompletnie nierozpoznawalnych produktów medycznych. Apteka!
 –Chłopcy… – pytam, próbując jednocześnie popatrzyć któremuś woczy – wam wkońcu całkiem odbiło, prawda? Marku! Co znowu zmajstrowaliście?!
 Marek wzdryga się jak przebudzony zletargu ipatrzy najpierw na mnie, anastępnie zobawą, lecz również znadzieją na policyjny radiowóz…
 –Nic, naprawdę nic! My tylko zrobiliśmy zakupy wOff Limits.
 –Domyślam się, nocny sklep zalkoholami to jedyne miejsce, gdzie regularnie robisz zakupy. Apotem? – pytam.
 –No ipodjechaliśmy na stację, żeby zatankować…
 –Izatankowaliście… – mówię.
 –Tak, ale oni – Marek kiwa głową wstronę policjantów – podjechali za nami izapytali, czemu jeździmy bez włączonych świateł, dokąd jedziemy iczy możemy im pokazać dokumenty – przerywa ipatrzy na Krzysztofa, aKrzysztof na niego.
 –I…
 –Iokazało się, że nie mamy ani dokumentów, ani pieniędzy, tylko książeczkę czekową Krzysia, aprzecież za benzynę wnocy płaci się gotówką! Więc kasjer ze stacji benzynowej pożyczył mi dziesięć centów inatychmiast do ciebie zatelefonowałem – wyrzuca zsiebie jednym tchem.
 –Bo my, pani Ee… Ewo bardzo się spieszyliśmy idokumenty… Był umnie jeszcze Jurek Abratowski isiedzieliśmy wbasenie, akiedy potem wpośpiechu wsiadaliśmy do samochodu, dokumenty wraz zportfelami iwszystkim innym pozostały wdomu na stole. Zapomnieliśmy je zabrać ze sobą. Jest tylko moja książeczka czekowa, bo była wkieszeni marynarki – Krzysio włącza się do opowiadania.
 –Ito wszystko zpośpiechu? – dziwię się. – Adokąd to, chłopcy, tak pędzicie odrugiej wnocy?
 Krzysztof popatrzył na Marka, Marek na Krzysztofa, apotem obaj na mnie… dziwnie tak jakoś popatrzyli.
 –Bo Marek… – mówi Marek.
 –Bo jaki Marek?! – zaczynam się już gubić wtym opowiadaniu.
 –Marek, Marek Hłasko zadzwonił, że jest bardzo chory ichyba ma atak serca albo zatrucie idefinitywnie za chwilę umiera! Awięc jeżeli jesteśmy jego prawdziwymi przyjaciółmi ichcielibyśmy towarzyszyć mu wtych bolesnych ostatnich chwilach, to jest jeszcze szansa, że zdążymy, jeżeli się naprawdę pospieszymy – ponownie odzywa się Krzysztof.
 –Ztym… – wskazuję dłonią pudło za ich plecami – towarzyszyć? Przecież on regularnie co tydzień tak dzwoni! Przecież wzeszłym miesiącu wszyscy razem pojechaliśmy, żeby ratować umierającego na ciężkie zapalenie płuc Marka Hłaskę, iwrezultacie pocałowaliśmy klamkę jego zamkniętych drzwi, aon… Aon wnajlepsze pił wpubie zIrlandczykami iwyśpiewywał znimi jakieś bzdury. Przecież kompletnie zapomniał, że do nas dzwonił! Pamiętacie, jak się zdziwił iucieszył, kiedy nas zobaczył wchodzących do pubu?!
 –Madame… – policyjny nocny „operator” odwiesza na pasek trzymaną przy uchu krótkofalówkę, uśmiecha się izapinając kaburę rewolweru, przekracza umowną granicę pomiędzy życiem aśmiercią – Los Angeles, Kalifornia, 2.55 a.m… – po czym zbliża się do mnie idotykając dłonią kasku, mówi: – Madame, everything’s okey! Jeżeli pani poświadcza, że zna kierowcę ipasażera tego samochodu oraz że bierze za nich odpowiedzialność, apoza tym ureguluje rachunek na stacji benzynowej… iprzekaże pani Barbrze Streisand pozdrowienia oraz wyrazy uwielbienia od całego naszego Hollywood Police Station… to wszystko jest wporządku!
 –Awy, panowie… – zwraca się do gapiących się na niego izapewne nadal niewierzących wswoje szczęście chłopców. – Życzę waszemu przyjacielowi, temu, októrym mówiliście, że umiera, szybkiego powrotu do zdrowia – patrzy na pudło zzakupami iparska śmiechem. – Jestem pewien, że mając takich przyjaciół, niedługo wyzdrowieje! – po czym policjanci odjeżdżają wolno istatecznie, na wszelki wypadek raz jeszcze omiatając nas światłami reflektorów, zwalniając iprzyglądając się nam podejrzliwie… Opiekunowie nocnego Miasta Aniołów.
Marek H.
Marek? Marek Hłasko… Kiedy dotarł do Los Angeles igo poznaliśmy, wydawał się nam dziwny. Trochę za bardzo zamknięty wsobie. Trochę za bardzo, ado tego kompletnie irracjonalnie izaskakująco nieprzewidywalnie wybuchowy wdyskusjach. Dziwny. Jakiś taki inny… Kładliśmy to na karb tego, że jest wielkim, aprzez nas, emigrantów, nieznanym artystą. Przecież tutaj nikt nie przeczytał prawie niczego, co Marek Hłasko opublikował. To nie była nasza emigracyjna literatura. Większość znas wogóle nie doznała tych wzlotów iupadków młodego powojennego pokolenia wkraju, nie znała środowisk imiejsc, które on opisywał. Tutaj żyło się albo rozmytą pamięcią przeszłości ifantazjowaniem oPolsce przedwojennej, albo dla każdego znas inną, osobistą iprywatną Polską wyimaginowaną znaszych marzeń, skrywanych emocji iplanów na przyszłość… Że do niej być może kiedyś wrócimy. Ale już inni, nowi iwspaniali, aiOna inna, nowa iwspaniała, przyjmie nas zotwartymi ramionami! Ot, takie tam Polaków weekendowe rozważania olosie przy kieliszku.
 Losie wrednym ipodłym? Nie dla wszystkich. Wwiększości przypadków byliśmy tutaj zwłasnego wyboru, nikt nas wświat nie wypychał, nie wyrzucał. Wręcz odwrotnie. Czegoż to nie robiliśmy, aby dać dyla na tę wymarzoną wolność zkraju spętanego komuną! Do naszych polskich środowisk czy też grup igrupek wKalifornii emigracyjna walcząca oniepodległość literatura docierała praktycznie przypadkowo. Najpierw do tych, którzy nadal działali wpowiązanych zPolską kulturą ijęzykiem środowiskach sztuki ipolityki. Do intelektualistów, artystów idysydentów. To była bardzo mała, właściwie elitarna grupa. Apotem na zasadzie pożyczania iprzekazywania innym. Lecz tych innych pozostało niewielu. Większość była już, również zwłasnego wyboru, all ready odcięta od polskich tradycji, sztuki inowinek kulturalnych. Odwiedzanie starego kraju iprzyjazdy tutaj to były prywatne, rodzinne wydarzenia. Iniewiele miały wspólnego zpolskością reprezentowaną przez Marka Hłaskę ijego twórczość.
 Jak postrzegaliśmy Marka Hłaskę wtedy, na początku jego pobytu wLos Angeles? Artysta dziwny, nieznany, lecz wzwiązku ztym, że to Roman Polański go tutaj sprowadził idla tutejszych wytwórni filmowych Marek Hłasko zaczynał pisać scenariusze, na pewno wielki. AwHollywood, gdzie przecież docierali tylko najlepsi zcałego świata, gdzie zapraszano wyłącznie najlepszych fachowców. Hłasko będzie bardzo wielki! Nie mieliśmy co do tego najmniejszych wątpliwości. Nikt się nie spodziewał tragedii. Anajmniej spodziewał się przegranej sam Marek Hłasko. On, legenda zbuntowanego iniegodzącego się zwykluczeniem zcywilizowanego świata odłamu polskich intelektualistów, nie zdoła poprawnie napisać banalnego hollywoodzkiego scenariusza? Jakiegoś tam „Kochał, zabił iuciekł, więc go złapali, ale był niewinny” opowiadanka. Dlaczego? Zapewne dlatego, że wNiemczech, Paryżu iIzraelu, gdzie mieszkał po wyjeździe zkraju, obracał się wśrodowisku artystów tworzących prawdziwą sztukę, anie towar na sprzedaż. Ibędąc taki sam, wtakim duchu tworzył, mając już na koncie pierwsze sukcesy, ale niestety tam, wEuropie. Abyć może dlatego, że zapatrzony wswoją sztukę izafascynowany tętniącą „prawdziwym” artystycznym życiem Europą oglądał za mało amerykańskich filmów. Atutaj, jeśli się nie zderzy miłości ze zbrodnią na skrzyżowaniu międzystanowej autostrady ztranskontynentalną trasą kolejową, siadając tam dodatkowo największym boeingiem, nikt scenariusza nie chce nawet przeczytać! Marek bardzo cierpiał. Życie, zktórym tym przedziwnym zrządzeniem losu tutaj się zetknął, stało się nagle, niespodziewanie ibardzo realnie tym, które opisywał iwktóre się wczuwał, ale którego uczestnikiem tak naprawdę nigdy nie był. Koszmarem niechcianego bytu!
 Poznaliśmy się zMarkiem Hłaską wbanalny sposób, podobnie jak półtora roku później zKrzysiem Komedą. Marek Niziński, mój ukochany ijedyny, specjalizujący się wautodestrukcji syn, po raz kolejny stracił pracę. Dyplomowany iwielokrotnie nagradzany, kiedy jeszcze mieszkaliśmy wAnglii, metaloplastyk, grafik ipisarz, aprzede wszystkim fotografik. Żadna ze sztuk, poza fotografią, które uprawiał wStanach, nie zaistniała inie sprzedała się zpodobnych powodów jak wprzypadku Marka Hłaski. Ale fotografia… Marek Niziński był geniuszem „błyskotliwej” fotografii portretowej. Ataką fotografię wHollywood wszyscy kochają! Zwłaszcza nieźle już „ruszone” upływem czasu boginie ekranu, począwszy od kina niemego. Hollywoodzkie boskie mumie. To była pierwsza, bardzo dochodowa fotograficzna specjalizacja. Druga, ta, przez którą tracił wszystkie, aczasami było ich sporo, zarobione wpocie czoła ismrodzie topiących się wświetle lamp fotograficznych makijaży pieniądze, to były kompletnie nieboskie, napływające tu zcałego świata gwiazdeczki. Emanujące skromnością iniewinnością nie do końca jeszcze wiedzącej, jak się „skacze”, tarantuli ipotrafiące mówić po angielsku jedynie na migi ipo ciemku, włóżku. Wszystkie potrzebowały na dobry początek bardzo, ale to bardzo dobrych, aprzy tym tanich fotografii! AMarek był naiwnym romantykiem, więc przechodząc od romansu do romansu iod związku do związku, coraz częściej zachodził po drodze do sklepu zalkoholami. Na chwilę, dwie, na trzy. Na noc. Na dzień. Na dzień inoc. Na zawsze.
 Wytwórnie filmowe wiedziały, co potrafi wyczarować swoimi aparatami fotograficznymi, więc regularnie zatrudniały go jako fotosistę na kolejnych planach zdjęciowych realizowanych projektów filmowych. Iwyrzucały go zhukiem po kolejnych alkoholowych nawalankach. Miał co prawda jeszcze jedno wmiarę regularne zajęcie, ito od dawna. Rok po przyjeździe do Los Angeles, chcąc dorobić sobie do studenckiego skromniutkiego stypendium itych paru groszy, które ja mu dodawałam, ukończył sponsorowany przez gminę wramach „zagospodarowywania” emigrantów parotygodniowy kurs zarządzania nieruchomościami izostał administratorem. Całkiem niezła fucha. Wystarczyło, że co parę dni odwiedzał taką kamieniczkę, kondominium czy też powierzony mu pod opiekę niezamieszkany apartament ipo sprawdzeniu, czy wszystko funkcjonuje prawidłowo, spisywał odpowiedni raport dla właściciela lub wmiarę szybko wzywał odpowiednie ekipy techniczne. Fucha niezła iłatwa, ale nie dla mojego Mareczka, tak że pracował regularnie od lat, lecz przy tym sporadycznie, ponieważ nieustannie coś zawalał. No, apoza tym wstydził się tego pospolitego ikompletnie nieartystycznego zawodu, ukrywając się ztym iprawie nikomu oswojej administratorce nie opowiadając. Był jeszcze jeden związany ztą pracą problem. Kiedy jego nowi znajomi dowiadywali się, że dysponuje kluczami do pustostanów, natychmiast proponowali mu, że tam zamieszkają. Oczywiście bezpłatnie.
 Tak więc Marek Niziński po raz kolejny stracił pracę inie bardzo wiedział, co dalej robić. Tym bardziej Marek Hłasko – ten był wznacznie gorszej sytuacji. Nie miał tutaj nic. Iokazało się, że poza opiekującymi się nim zrodzicielską wręcz troskliwością Stefą idoktorem Ottonem Lauterbachem oraz państwem Grynbergami, którzy załatwili Markowi pracę whurtowni wyrobów stalowych, nie ma nikogo, ponieważ deklarujący swoją przyjaźń iuznanie dla jego twórczości Roman Polański – jak to Marek Hłasko dobitnie określał wswoich opowiadaniach – „przegonił go jak niepotrzebnego, bezpańskiego psa”, kiedy Markowi nie wyszło pisanie tych wszystkich hollywoodzkich scenariuszy, chociaż… zczasem nauczyliśmy się „czytać” iinterpretować jego wypowiedzi oraz opinie wbardziej zdystansowany sposób, zwłaszcza że dotyczyły one również nas i – zręką na sercu – nie zawsze były obiektywne.
 Hollywood to znakomicie zorganizowana, zarządzana iwydajna co najmniej tak jak linia produkcyjna Mr. Forda fabryka celuloidowych marzeń. Tu nikt nie ma czasu na motywowanie lub doszkalanie. Tutaj od samego początku wszystko musi być najlepszej jakości! Wnaszej opinii, biorąc pod uwagę wcześniejsze bolesne scenariuszowe doświadczenia Marka Nizińskiego, Hłasko „nie zdał inie załapał się…”, ponieważ trochę nie potrafił, atrochę nie chciał zwłasnego wyboru, ot, obraził się na swój tutejszy, tym razem wredny los. Został sam iopuszczony, owszem, lecz oznaczało to jedynie wyprowadzkę po ponad dwóch miesiącach zluksusowego hotelu iprzerwanie wypłacania sporych zaliczek na poczet przyszłego dzieła, ale przecież nie tylko Roman Polański próbował mu nadal pomagać. Marek Hłasko otrzymywał jeszcze inne propozycje, takie jak ta, której mu Marek Niziński, nawet tego nie ukrywając, wręcz wypominając, szczerze iautentycznie zazdrościł –zaproszenie do pisania telewizyjnych serialowych gagów imonologów dla CBS, aCBS… Oh my God! To dojście do ponad siedemdziesięciu procent stacji telewizyjnych wStanach ioglądalność rzędu trzydziestu milionów widzów. Jednocześnie! Ico? Dwa tygodnie, tyle się namyślał, awłaściwie przez pierwszy tydzień namyślał, aprzez drugi rozmyślał zwydatną pomocą piwa iwyproszonych udoktora Ottona Lauterbacha tabletek uspokajających.
 –Aco to? – powiedział któregoś kolejnego wieczoru rozmyślań, siedząc smętnie na kozetce wmieszkaniu Marka Nizińskiego, popijając piwo, odpalając papierosa od papierosa ikręcąc jak dziecinnym śmigiełkiem pomiędzy palcami otrzymanym na dobry początek od menedżera tutejszego oddziału CBS stalowym długopisem Cross zprzyczepionym do niego firmowym logo stacji. – Aco to ja jestem jakiś pismak wyrobnik?! Ityle. Następnego dnia zrezygnował.
 –Idiota, przecież był tuż-tuż! – lamentował Marek Niziński, łapiąc się zniedowierzaniem za głowę. – Apartament wnajlepszym hotelu, dziennikarze irozgłos, kariera. Ledwo przyjechał, ajuż onim mówiono, już go porywano ikokietowano, wierząc wjego szczęśliwą gwiazdę!
 Kate Woodville, piękna, wyniosła jak grecka bogini Atena młoda aktorka zLondynu, przyleciała tutaj przed paroma miesiącami szukać szczęścia inowego startu, tuż po tym, jak wyszły na jaw „romantyczne” szaleństwa jej męża Patricka Macnee, gwiazdora serialu „Avengers”. Spotkali się zMarkiem Hłaską na przyjęciu uproducenta Martina Ransohoffa, tutejszego specjalisty od promowania młodych europejskich gwiazdek, producenta „Nieustraszonych pogromców wampirów” oraz odkrywcy Sharon Tate, ibardzo zaprzyjaźnili, odwiedzając wspólnie szpanerskie knajpki na Bulwarze Zachodzącego Słońca. Ale teraz, kto się teraz znim spotka ikto za to zapłaci? Bez pracy ibez pieniędzy, toż to jedynie któryś tam, ileśtamtysięczny „artystyczny” emigrant, atakich pełne ulice! Zmarnował wyjątkową szansę inie skorzystał zpodanej mu przez Romana Polańskiego pomocnej dłoni, ato wtrzewiach tej bezwzględnej, niewybaczającej jakiejkolwiek słabości hollywoodzkiej machiny iluzji błąd niewybaczalny! Taka szansa może się już nie powtórzyć.
 Poznali się zMarkiem Nizińskim przez doktora Ottona Lauterbacha, który poprosił mojego syna owprowadzenie Marka Hłaski wtajniki życia wLos Angeles. Co, gdzie ijak… Mój syn wwolnym czasie, czyli praktycznie na okrągło, dorabiał, opiekując się napływającymi do branży filmowej Polakami. Wożąc ich, tłumacząc, dając przyspieszone lekcje języka branżowego iwprowadzając wzawiły, tajemniczy ipoplątany świat królestwa światowego filmu. Pijąc znimi wódkę. Nie tylko zresztą Polakami, bo znając język angielski na poziomie uniwersyteckim, przecież jeszcze kiedy mieszkał wDublinie pisane przez niego wjęzyku angielskim poezje publikowały poważne czasopisma literackie, zajmował się również przybyszami ze Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii. Robił to zprawdziwą przyjemnością, zwłaszcza kiedy poznawał kogoś, kto, tak jak on, przybył tutaj zIrlandii lub Szkocji. Był między innymi kierowcą, przewodnikiem ifotografem ówczesnego Bonda, aktora Seana Connery’ego, kiedy ten przyjechał na próbne zdjęcia do swojego pierwszego filmu. No tak… Ale on był prawdziwym zawodowcem. Nie pił ani kropli, miał dużo ważniejsze sprawy do załatwienia. Karierę itd.
 Marek Niziński zaopiekował się troskliwie Markiem Hłaską. Amoże odwrotnie… Który którym? To dobre pytanie. Nigdy, do końca ich przyjaźni nie znalazłam na nie właściwej odpowiedzi. Kompletnie inni fizycznie iemocjonalnie, wręcz idealnie pasowali do siebie swoim artystycznym duchem ipoczuciem własnej wartości. Uzupełniali się, stanowiąc razem coś wyjątkowego. Jak Flip iFlap. Tak też, stojąc obok siebie, wyglądali ibrzmieli, trochę ze sobą dyskutując, trochę się kłócąc, atrochę próbując nawzajem ratować. Duży imały. Gruby ichudy. Marek Hłasko iMarek Niziński. Markowie dwaj. Moi chłopcy.
 –Mamuśka – powiedział Marek Hłasko, kiedy pierwszy raz zasiadł wmieszkaniu Marka Nizińskiego do stołu zczekającym na niego obiadem. – Tylko moja Mamuśka, tylko wdomu tak wspaniale potrafiła przyrządzić jedzenie – ipobeczał się jak mały chłopiec.
 Więc zostałam Hłaskową Mamuśką nr 2. To było kilka pięknych lat, malowanych wielobarwną paletą marzeń, pragnień iemocji. Lat straconych. Moi chłopcy coraz więcej icoraz częściej pili, aja, sprawna izdrowa, znajdując się uszczytu możliwej tutaj do osiągnięcia dla takiej jak ja Europejki kariery, mając już naprawdę niezłe życiowe doświadczenie, nie mogłam sobie ztym wżaden sposób poradzić! Niczego zmienić. Próbowałam! Jak jasna cholera próbowałam! Wszystkiego. Zjednym orozsądku iżyciu porozmawiać? Źle! Skarży się drugiemu iidą na wódkę. Zdrugim? To samo! Rozłączyć. Piją jak skazani na zsyłkę! Pracę załatwić… Otak, wspaniale, dziękujemy! Na tydzień, iznowu laba. No, to do lekarza ina leczenie! Leczenie? Aza co? Za czyje grzechy. Apoza tym to kosztuje, aoni… są przecież zzasady bezrobotni! Owszem, kiedy tylko Marek Hłasko otrząsnął się zhollywoodzkiego szoku, czyli po paru następnych miesiącach, poszedł do pracy. Mieszkanko, malutkie, musiał wynająć, aodługach, których nazbierało się przez tych kilka miesięcy sporo – chociaż nadal wszyscy traktowaliśmy go jak wielkiego, wyjątkowego artystę, ściągnąwszy wmiędzyczasie po kryjomu iprzeczytawszy kilka jego książek – zaczęliśmy mu coraz głośniej inatarczywiej przypominać. Ito bardzo boleśnie przyjmowane przez niego wytykanie jego finansowej bezradności, tak myślę, uratowało mu wtedy życie, no, być może nie dosłownie, ale dało solidnego kopa wtyłek!
 Marek Hłasko stanął na nogi. Na tyle stabilnie itrzeźwo, żeby przez pięć dni wtygodniu wstawać rano ichodzić do pracy. Do byle jakiej pracy ibyle co robiąc. Nieważne! Był iczuł się przecież twórcą nadal tworzącym ipiszącym, jak twierdził, tyle że chwilowo do szuflady.
 –Blue collar, „niebieski kołnierzyk” jestem! – zaczął się przedstawiać. Tak też się ubierając, nawet wweekendy, kiedy wieczorami wychodził gdzieś czy też do kogoś zwizytą. Wkraciaste flanelowe koszule zpodwiniętymi niedbale rękawami oraz robotnicze, trzymające się na szelkach dżinsy iniekształtne, toporne buty. Tak jakby to mu imponowało. Co? Że sam siebie teatralnie poniża ignoi, zachowując się tak, jakby chciał się za coś ukarać? Za co? Że jest „tutaj”, na końcu niespecjalnie mu przyjaznego ikompletnie nierozumiejącego go świata, anie „tam”? Wdomu swojej jedynej Mamuśki ina ulicach swojej ojczyzny. Tam, gdzie miał tyle do powiedzenia igdzie wszyscy go słuchali. Tak! Tym nas, wędrowców bez celu isensu, przerastał. Lecz my przez długi czas nie dostrzegaliśmy inie pojmowaliśmy jego cierpienia! To nie była normalna emigracyjna nostalgia. To nie było alkoholowo-weekendowe marzenie opowrocie. Marek Hłasko nigdy zPolski nie wyjechał! Pomagaliśmy mu, lubiąc go, itolerowaliśmy jego zachowania, żałując. Jak potwornie źle musiał się czuć, dostrzegając tą swoją wyostrzoną ikrytyczną spostrzegawczością, że „jedzie” na litości!
 Marek Niziński na szczęście również zaczął powoli powracać do stanu trzeźwości. Jedna zmoich stałych szefowych, aktorka, dla której organizowałam od lat huczne przyjęcia ibankiety, Zsa Zsa Gabor, podstarzała, lecz nadal niedościgła hollywoodzka bogini, posiadaczka naturalnego biustu XL i„szczerego” chirurgicznego uśmiechu, ale przede wszystkim mająca na koncie sporą ilość wymiernych finansowo rozwodów zkolejnymi milionerami, zamówiła uMarka oficjalny portret prasowy, który został uznany za najlepszą fotografię portretową sezonu. Marek Niziński wrócił do pracy, ito na własnych warunkach! Czyli bezterminowo. Moi mali niesforni chłopcy, spotykając się teraz ze sobą trochę rzadziej itrochę częściej narzekając na potworne zmęczenie pracą, ale działając iegzystując, będąc, zaczęli spacerować po ulicach Miasta Aniołów wmiarę prosto ibez przypadkowych zawijasów. Nie znaczy to jednak, że…
Spotkanie
Obudził mnie natarczywy telefon. Wnocy, więc zaczęłam się ubierać… Marek, mój Marek przepraszał, ale…
 –Ale właśnie jesteśmy zMarkiem, tak, zMarkiem Hłaską wszpitalu miejskim na ostrym dyżurze, tak, teraz na nocnym, bo przecież już jest noc, i… Markowi złamał się ząb istrasznie spuchła prawa dłoń, amnie boli przetrącona prawa kostka unogi iteż bardzo spuchła… więc przyjechaliśmy tutaj taksówką, ale za prześwietlenia musieliśmy zapłacić gotówką, ponieważ nie mieliśmy przy sobie odcinków socjalu, ipieniędzy też już nie mamy, ajest bardzo późno, bo zanim nas poprześwietlali izreperowali Markowi ten ułamany ząb, apotem zagipsowali nam ręce istopy, to minęło parę godzin iteraz, wśrodku nocy… jak tu teraz wrócić do domów? Proszę… – wyrzucił zsiebie jednym tchem i… Bip, bi bi, bip…
 Nigdy, choć tak bardzo go oto prosiłam, nigdy nie nosił przy sobie drobnych monet odłożonych na telefony! Dziecko we mgle…
 – Awięc oczym mi dzisiaj opowiecie, chłopcy… – zapytałam, gdy już jęcząc istękając, zciasno poowijanymi gipsowymi opatrunkami rękoma inogami, nie mówiąc już oopuchniętych twarzach iporwanych ubraniach, poupychali się ztrudem wtaksówce, którą po nich przyjechałam. Markowie popatrzyli po sobie ipowzdychali przez chwilę boleśnie, ponownie po sobie popatrzyli, ale już parskając radosnym śmiechem, izwyraźnym zadowoleniem oraz satysfakcją wgłosach powrócili wspomnieniami do wczorajszego, sobotniego popołudnia.
 Zaczęło się tak, jak zaczynała się większość ich wspólnych weekendów. Ten, który odwiedzał, przywiózł ze sobą za mało, aten, który gościł, za mało kupił. Aże tym razem wypadło na wizytę Marka Nizińskiego uMarka Hłaski, wylądowali kilka domów dalej, tuż za rogiem ulicy, wzaprzyjaźnionym irlandzkim pubie. Ibyło fajnie. Trochę sobie popili, trochę pośpiewali zIrlandczykami, trochę poużalali się nad swoim ciężkim losem oraz oplotkowali delikatnie, aby broń Panie Boże, nie urazić wszystkich znanych ikochanych, lecz na szczęście teraz nieobecnych znajomych. Iwtedy do pubu weszli Portorykańczycy. Kilku. Porozglądali się. Postali. Zamówili ubarmana drinki iwypili ze smakiem. Apotem zaczęli się gapić na irlandzkie dziewczyny! Źle! Zwłaszcza że Portorykańczyków robiło się coraz więcej, bo kolejni wchodzili iwchodzili. Bardzo, ale to naprawdę bardzo źle! Szczególnie dla Marka Hłaski, ponieważ Irlandczyków kochał, pił znimi imieszkał na jednej ulicy, ale właśnie zPortorykańczykami pracował whurtowni wyrobów metalowych, licząc blachy iinne żelastwa, aby je potem pakować na półki wmagazynie lub ładować na wyjeżdżające zdostawami na budowy samochody. Dylemat. Tutaj serce, atutaj jedność klasowa! Co robić?!
 Więc kiedy się zaczęło iszkła, naczynia, krzesła ico drobniejsi przedstawiciele dwóch znajliczniej reprezentowanych wMieście Aniołów mniejszości narodowych zaczęli latać zwrzaskiem, wymachując kończynami pod sufitem, Markowie, jeden spętany przerażeniem, adrugi koniecznością dokonania trudnego wyboru, schowali się pod tradycyjnie solidny, aby można było na nim radośnie tańczyć, irlandzki stół biesiadny. 
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 Zegarek Krzysia Komedy idługopis Marka Hłaski
[image: 140572-7_jpg]
 Marek Hłasko wmieszkaniu Marka Nizińskiego, wrzesień 1968 r.
 Głęboko, na sam koniec, pod ścianę. Iprzetrwaliby tam zapewne bezpiecznie iciekawie tę nagłą kolizję kultur oraz kontynentów, ale… Ale kiedy Marek Hłasko zobaczył, że Portorykańczycy trzymają za spodnie ikoszulę, żeby się przypadkiem nie ześlizgnął zlady barowej inieszczęśliwie nie upadł na podłogę, lejąc jednocześnie zamaszyście po gębie inerkach, barmana?! Barmana, który mu zawsze polewał na kreskę inieraz po zamknięciu pubu pomagał trafić do mieszkania! Jego prawdziwego irlandzkiego przyjaciela!
 –What?! – wydarł się zgłębi swojej pieczary tak donośnie, że na ułamek sekundy wszystko iwszyscy, cały irlandzko-portorykański świat zamarł wbezdechu, po czym, wyskakując spod stołu jak jakiś wkurwiony niedźwiedź, podwijając rękawy ichowając do kieszeni zegarek, złapał pierwszego Portorykańczyka, który mu się napatoczył, itak nim trzepnął opodłogę, że cały pub zadygotał jak wczasie trzęsienia ziemi! No, teraz to się dopiero zaczęło!
 Na podłodze kompletnie rozpłaszczony iprzeraźliwie wrzeszczący Portorykańczyk, ana nim Marek Hłasko próbujący mu wszystko naraz pourywać, natomiast powyżej pozostali męscy członkowie rodziny pechowo rozpłaszczonego próbujący wszystko naraz inatychmiast pourywać Markowi! Adokoła wirujący iskotłowany jak oszalała pralka automatyczna koniec cywilizowanego świata!
 –Co tu, co by tu, ico ja mam teraz zrobić?! – zastanawiał się gorączkowo Marek Niziński wciśnięty wnajdalszy kącik pod stołem iobserwujący na tyle, na ile dostrzegał wszparze pomiędzy podłogą ablatem, przerażające go wydarzenia. On przecież bić się nie potrafił, nigdy się nie bił iszczerze gardził przemocą, przedkładając jako prawdziwie „natchniony” artysta ponad wojnę pokój, braterstwo, dobrosąsiedztwo imiłość, zwłaszcza tę namacalną! Ateraz wyglądało na to, że ma dylemat! Wyjść izaraz, to pewne, oberwać solidnie po gębie, amoże igdzie indziej, czy też zostać pod stołem irównież wyjść, tyle że po fakcie, na zdrajcę itchórza?!
 – No ico, co zrobiłeś, bo przecież wkońcu wyszedłeś spod tego stołu? – zapytałam Marka, oglądając jednocześnie twardy ispękany opatrunek na jego poobijanej stopie. Ten, który mu pielęgniarze założyli wszpitalu na szybko inatychmiast polali ciepłym, żeby zaraz stwardniał, gipsem. Gipsowy bandaż był tak ciasny, że palce stopy zrobiły się już białosine, amój syn miał ztą właśnie, prawą stopą spore problemy… Trochę bolesne, trochę wstydliwe iod bardzo dawna.
 Byliśmy wjego mieszkaniu. Wszyscy troje. Postanowiliśmy, że przygotujemy sobie coś do jedzenia, otworzymy butelkę wina iprzeczekamy do rana. Zwłaszcza że Marek Hłasko miał poważne wątpliwości, czy go wczasie pobytu wszpitalu czymś śmiertelnym nie zatruli albo nie zakazili iczy przypadkiem nie zaczyna właśnie schodzić! Aprzecież samemu byłoby mu smutno.
 –Masz rację, poczekajmy, poobserwujmy – doradziłam mu zulgą, ponieważ obawiałam się, że kiedy pozostawię ich samych wpołowie nocy, to powodowani wszystkimi przeżytymi emocjami jeszcze przed świtem wpakują się wnastępne kłopoty! Moi mali nieobliczalni chłopcy.
 Kiedy idlaczego Marek Niziński wyszedł spod stołu oraz co zrobił wsprawie swojego ocalenia? Co takiego ijak uczynił, że uratował swojego przyjaciela, aprzynajmniej jego ręce inogi od pourywania, natomiast straszliwą, przynajmniej wjego odczuciu, walkę ras przerwał co najmniej na tydzień ibył od tego momentu uważany zarówno przez Portorykańczyków, jak iprzez Irlandczyków za bardzo, ale to bardzo groźnego przeciwnika? On, Bogu ducha winny artysta.
 Ach, żeby to wsposób zrozumiały opowiedzieć, przedtem opowiedzieć coś jeszcze powinnam.
Step
Tuż po zakończeniu okupacji wylądowałam zMarkiem wZakopanem. Opuszczona przez męża, bez pieniędzy iwsparcia, anawet kontaktu zmoją zdziesiątkowaną wczasie wojny rodziną. Wmalutkim pensjonatowym pokoiku. Przygarnięta przez rodzinę mojego byłego, zlikwidowanego zpośpiechem iwwielkiej tajemnicy przez ubecję, chlebodawcy. Poradziłam sobie! Marek nie.
 Za swoje pierwsze, tragiczne lata dzieciństwa zapłacił straszną cenę! Heinego-Medina. Nagła choroba, jak uderzająca zza wierchów podstępna lodowa burza, omało go nie zabiła. Uratowała Marka przynosząca nam mleko imięso żona zaprzyjaźnionego bacy, nacierając go dziwnymi maściami, wlewając siłą do gardła różne pachnące zioła istawiając bańki. Śpiewając imodląc się nad jego łóżeczkiem. Marek wyzdrowiał, lecz już do końca jego krótkiego życia ato dłoń rozedrgała mu się jak jesienny liść, ato zaczynał się niespodziewanie jąkać, ocierając ukradkiem wypływającą zkącików ust ślinę, ato pociągał bezradnie stopą, zahaczając owszystko na swojej drodze. Stopą prawą, tak ważną przecież dla mężczyzny pragnącego być sprawnym iwysportowanym.
 Na zawsze już, kiedy nie potrafiłam mu pomóc, na zawsze dławiąc bólem moje matczyne serce!
 Ale Marek nigdy nie pogodził się ze swoją słabością, nigdy się nie ugiął! Pozostały narty ipływanie. To drugie tylko wtedy, gdy spędzaliśmy lato nad morzem albo poleceni przez naszych chlebodawców wizytowaliśmy jakiś luksusowy pensjonat wKrakowie lub wRabce. Iwyłącznie wtedy, gdy go do tego zmuszałam. Marek znatury nie lubił ibał się wody. Nie znaczy to jednak, że nie szukał znią kontaktu. Kochał żeglarstwo miłością pełną, głęboką icałkowicie bezinteresowną. Jachty pod białymi, pełnymi wiatrów żaglami, tnące spienione grzbiety fal iuskrzydlane porywami huraganów, żeglujące gdzieś tam, poza horyzont… zawzięcie rysował, malował ifotografował, jednocześnie samemu zaledwie kilka razy wżyciu wchodząc dobrowolnie na taki rozchwiany pokład. Tylko po to, aby po chwili ztego rozbujanego falami, lecz nadal przycumowanego do kei jachtu uciekać wpośpiechu, przypominając sobie, że ma coś bardzo ważnego do załatwienia na lądzie. Kochając bezkresne oceaniczne żeglowanie całą swoją romantyczną duszą, obawiał się wody bardziej niż ognia.
 Ale narty… Szalał! Po prostu szalał, wzbudzając swoimi wyczynami na śniegu prawdziwy podziw! Dlaczego? Ponieważ wzwiązku zprzebytą chorobą ipowracającym niedowładem jeździł praktycznie na jednej nodze! Dopiero wStanach kupił sobie specjalne, robione na miarę buty zniwelującymi tę słabość ortopedycznymi wkładkami. Takie same, jakie miał Krzysio Komeda. Apozostałe dziedziny sportu? Reszta sprawności fizycznych wydawała się dla Marka Nizińskiego nieosiągalna.
 Kiedy przybyliśmy do Los Angeles, świat stanął przed nami otworem! Znałam język angielski, aMarek posługiwał się nim na poziomie literackim. Mieliśmy bardzo mocne papiery. Otrzymałam, wraz zmożliwością zamieszkania tam zMarkiem, znakomitą pracę gospodyni domowej wrezydencji jednego ztutejszych najbogatszych inajbardziej wpływowych finansistów inwestujących wprzemysł filmowy, śląskiego Żyda, międzywojennego emigranta zBytomia czy też Wałbrzycha, którego ujęłam znajomością jidysz inaszej polskiej kuchni, apo roku, na zasadzie polecania irekomendowania, rozpoczęłam moją drugą, bardzo dochodową działalność gospodarczą – organizowanie wzakresie tak zwanej gastronomii, czyli wszystkiego, co się je ipije, balów oraz wszelkich innych spotkań towarzyskich wdomach tutejszej elity artystycznej ifinansowej. Poznałam mnóstwo wspaniałych, ado tej pory widywanych jedynie na ekranach kin itelewizorów gwiazd oraz filmowych magnatów, natomiast Marek rozpoczął karierę fotografa portrecisty, niestety przerywaną regularnie stanami depresji ialkoholowych uzależnień. Między innymi pracowałam dla Freda Astaire’a, słynnego aktora itancerza, aMarek został jego prywatnym sekretarzem-archiwistą, segregującym iporządkującym tysiące listów, zdjęć idokumentów, atakże osobistym fotografem iokazjonalnym kierowcą. Bardzo się polubili. Szczególnie kiedy siedząc wieczorami przy udającym prawdziwy gazowym kominku ipopijając whisky, wspominali Irlandię, gdzie Fred również spędził kiedyś parę miesięcy.
 Fred nie występował od kilku lat. Był już jak na tańczącego iśpiewającego aktora stary, lecz nie pogodzony zbezwzględnością przemijającego czasu. Nigdy! Zbudował pośrodku swojego domu, na pierwszym piętrze niewielką, ale profesjonalnie wyposażoną salę treningową do tańca itam metodycznie ćwiczył. Dwie, aczasami nawet trzy godziny dziennie tańczył sam lub zwynajmowanymi oraz poznanymi na różnych przyjęciach partnerkami. Aja iMarek, kiedy go odwiedzaliśmy, przyglądaliśmy się jego treningom, co wzasadzie było częścią naszych obowiązków. Czasem również zapraszani byliśmy przez niego do środka. Unosił się. Możecie mi wierzyć lub nie, ale ten chudziutki jak palec idrobniutki jak wróbelek starszy mężczyzna tańczył, prawie że lewitując. Obserwowaliśmy go zzachwytem graniczącym zniedowierzaniem. Lewitacja! Krótko tak go podglądaliśmy, ponieważ Fred nie lubił półśrodków ipo kilku tygodniach zostaliśmy wciągnięci wjego ćwiczenia jako ostatni inajstarsi, ale bardzo pilni uczniowie.
 Spędziłam wtym roztańczonym domu wsumie prawie pięć lat, przez dwa pierwsze lata regularnie przyjeżdżając ipozostając tam parę dni, aby organizować duże imprezy oraz wydawane dla jego rodziny weekendowe wystawne obiady wypełnione fascynującymi wspomnieniami Freda, aMarek praktycznie przemieszkał tam dwa lata, rozpoczynając studiowanie fotografii ipracę na planach zdjęciowych. Szybko jednak usamodzielnił się na tyle, aby wynająć malutkie mieszkanko, kupić malutki samochodzik ipróbować egzystować samemu. Wróciłam do domu Freda Astaire’a po kilku latach, tym razem jako osoba zarządzająca posiadłością, ispędziłam wnim kolejne trzy, wypełnione pracą iopiekowaniem się moim gospodarzem. Niestety, zaczął poważnie chorować, ajego najbliższa rodzina, którą poprosił opomoc, rozpoczęła swoją pracę od starannego zliczenia nadciągającego spadku. To było straszne. Nie do wytrzymania! Musiałam odejść, chociaż nikogo nigdy już tak jak Freda nie pokochałam. Co pozostało? Taniec! Mój, może nie taki jak filmowych partnerek Freda, ale wystarczająco dobry, aby wymiatać na parkietach wLas Vegas czy też Reno. Itaniec Marka. Marka stepowanie. Kiedy jego kontakty zFredem urwały się na kilka lat zpowodu rozpoczęcia studiów ipracy, Marek zapisał się do prowadzonej przez Freda Astaire’a, anastępnie przez jego wychowanków szkółki tanecznej, apo paru miesiącach imnie do tego namówił. Kilka kolejnych lat spędziliśmy, uczęszczając tam regularnie wpiątki wieczorami, aby wirować spleceni wprzeróżnych tańcach oraz zawzięcie tupać do rytmu obcasami po parkiecie wtrakcie stepowanych swingów. Dla mnie, zwłaszcza że wraz zmoim synem, była to roztańczona frajda irewelacyjna gimnastyka po ciężkiej pracy, lecz dla Marka…
 Szalał. Po prostu szalał, wzbudzając autentyczny podziw. Dlaczego? Stepowanie to jest „jazda” wpoziomie. Jak pływanie, jak narty. Jak… Jak unoszenie się rozbujanymi, ajednak nadal pozostającymi wciągłym, kontrolowanym balansie biodrami iroztańczonymi stopami wpoziomie, nie wyżej inie niżej, aby zmieniając niespodziewanie pozycje iutrzymując rytm, wędrować od krawędzi do krawędzi parkietu. Dopóki grają. Zkostki, zkolana, zbiodra. Nigdy wyżej. Marek opanował step perfekcyjnie ido końca życia, kiedy mógł, kiedy miał czas inikogo nie było wpobliżu, stepował. Marek był samotnym tancerzem. Nie znaczy to jednak, że nie był ztego, co potrafił „wychodzić” na parkiecie, dumny. Wśród znajomych iprzyjaciół… nie, tutaj się wstydził iodmawiał, zasłaniając się chorobą lub niewiedzą. Ale kiedy jechaliśmy do Las Vegas, ajeździliśmy tam – lub do Reno – regularnie przepuszczać nasze nadwyżki finansowe, kiedy grano swinga, bossa novę czy też cokolwiek innego nadającego się do stepowania, Marek na parkiecie królował. Sam. Natomiast na co dzień? Ana co dzień, aby oswojej sile pamiętać, samemu sobie ją przypominać iaby czuć się takim, jakim się wswoich marzeniach widział, zaczął się Marek bardzo elegancko ubierać, na wzór ipodobieństwo swojego niedościgłego mistrza Freda Astaire’a. Dopasowane, szyte na zamówienie udobrego krawca batystowe lub jedwabne koszule znieodłącznymi, zawiązywanymi na szyi apaszkami, zawsze zaprasowane wnienaganny kant spodnie, oczywiście zdobrym paskiem, oraz odpowiednio dobrane buty. No właśnie, buty. Robione na miarę, ręcznie przez meksykańskiego szewca zSanta Monica, tego samego, który „tworzył” od wielu lat buty dla Freda. Skórzane, solidne isznurowane. Znoskami iobcasami podkutymi jedynie od spodu wspecjalny, wymyślony przez Freda sposób dyskretnymi stalowymi blaszkami.
 –Ach, to nie ja, nie ja – odpowiadał Marek, kiedy pytano go ojego sztukę stepowania, wskazując przy tym dłonią na swoje buty. – To wszystko one, ja jestem tylko pasażerem! – iwybuchał tak rzadkim uniego prawdziwie szczęśliwym chłopięcym śmiechem. Buty poezja. Dla tancerza. Okazało się, że nie dla tancerza jedynie.
Niespodziewane zakończenie wojny w pubie Mała Irlandia
„Co by tu, jak by tu, ico ja mam teraz zrobić!?” – zastanawiał się Marek Niziński, siedząc pod solidnym irlandzkim stołem ipodglądając spod blatu straszliwą, krwawą irozwrzeszczaną wojnę ras. Kulił się przyklejony plecami do najdalszej ściany, spoglądając zlękiem na boki, sprawdzając, czy aby „wróg” nie skrada się wjego kierunku. Lecz nie był już pod stołem sam. Wręcz odwrotnie. Pod stołem robiło się ciasno. Pojawili się, nadciągając na czworakach ipojękując żałośnie, pierwsi ranni. Ajednocześnie, ito dla Marka było straszne, siedziały już tam wszystkie, ale to wszystkie dziewczyny imałżonki jego bohatersko walczących irlandzkich przyjaciół. Opatrujące rannych, pochlipujące, złorzeczące izachęcające przeróżnymi pokrzykiwaniami oraz gestami swoich chłopów do walki, aprzy okazji tak jakoś, jakoś tak dziwnie na niego patrzące.
 –Aco ja…? – chciał je zapytać ijeszcze trochę posiedzieć sobie wtym zaciszu, ale… – Jezus Maria, rany boskie –zajęczał po raz pierwszy cichutko ipowoli, powolutku wyszedł spod stołu.
 –Jezus Maria, rany boskie, za co?! – wydarł się na całą ulicę, obrywając natychmiast, ado tego nie wiadomo od kogo, wucho! Więc wszoku iprzerażeniu, nie wiedząc, co by tu innego zrobić, trochę obronnym, atrochę tanecznym odruchem kopnął! Astojący obok Latynos, wzywając wlocie Pana Boga na ratunek, padł jak ścięty siekierką iskręcił się zbólu, łapiąc się za kolano.
 –Co ja… Co jest?! – zaskoczony Marek rozejrzał się podejrzliwie wokoło ipopatrzył ze zdziwieniem po sobie.
 –Co ja takiego? – zapytał sam siebie na ułamek sekundy przed następnym, zbliżającym się ku jego twarzy uderzeniem izobaczył! Zobaczył swoje najelegantsze, bo była to przecież weekendowa wyprawa, ciężkie ipodkute blaszkami buty!
 –Mam buty! – wrzasnął ijak opętany szałem, wirując oraz podrygując tanecznie, zaczął kopać zcałą swoją siłą istepową wirtuozerią po kostkach, łydkach ikolanach wszystkich, którzy choć trochę wyglądali na Latynosów! Kopać ijeszcze raz kopać. Najpierw skopał stertę Portorykańczyków leżących na Marku Hłasce. Potem, przez pomyłkę, barmana, za co go bardzo, ale to bardzo przeprosił. Anastępnie, wrzeszcząc na okrągło: „Jezus Maria, rany boskie!”, zaczął biegać po wnętrzu pubu, wymierzając zamaszyste kopnięcia dosłownie wszystkiemu iwszystkim, którzy się znaleźli wzasięgu jego zabójczych buciczków. Itak by kopał ikopał, ponieważ zauważył, że czym szybciej kopie, tym mniej uderzeń sam inkasuje, ale… ale nagle zrobiło się cicho ispokojnie.
 Marek stanął isię rozejrzał. Wpubie pozostał tylko on, Marek Hłasko, kilku najciężej rannych wojowników icała damska reszta schowana pod stołem. Pozostali uczestnicy tej straszliwej wojny narodów iras, zarówno Portorykańczycy, jak iIrlandczycy, wyszli przed pub na ulicę ikulejąc, odpalając papierosy, ocierając krew zotarć iklnąc każdy po swojemu, zawzięcie oczymś dyskutowali. Więc Markowie również wyszli na zewnątrz igrzecznie zapytali stojącego przy drzwiach barmana: – Co się stało?
 –What?! – zdziwił się barman. – Wy tego nie wiecie? Jak to co… Portorykańczycy obrazili się iwracają do domu! Dlaczego? Uważają, że zostali oszukani. Nie taka była honorowa umowa! Wzeszłym miesiącu to my odwiedziliśmy ich gospodę Haciendo el Amor iwszystko było jak trzeba, no, oczywiście do przyjazdu policji, ale to zawsze jest wystarczająca ilość czasu, żeby pozałatwiać swoje sprawy, ponieważ policja wtakich wypadkach nie spieszy się zinterwencją. Przecież itak nikogo nie zatrzyma, atakże nie będzie dochodziła, kto zawinił, bo wtedy pod biuro burmistrza przychodzi cała wkurwiona mniejszość narodowa inie ma takiego burmistrza, co by na to poszedł izaryzykował konflikt! To przecież wyborcy, ado następnych wyborów zawsze mało czasu. Tak że trochę sobie popiliśmy, apotem posprawdzaliśmy się na pięści, ale honorowo, zszacunkiem iumiarem, kto dzisiaj jest mocniejszy. Nikt nie wygrał, nikt nie przegrał ibyło fajnie. Ateraz?!
 –Na samym początku, jak tylko zaczęło się dziać coś ciekawego – zwrócił się do Marka Hłaski, dziobiąc go palcem wpodartą na piersiach koszulę – coś ci odbiło, mój przyjacielu, iwyskoczyłeś spod stołu, po czym nie wiadomo zjakiego powodu złapałeś najmniejszego znich izacząłeś go autentycznie zabijać. Ado tego wybrałeś tego najbogatszego!
 –Najbogatszego? – Marek Hłasko zbaraniał ze zdziwienia.
 –Tak, ten mały, któremu chciałeś wszystko poobrywać, aprzy okazji udusić, to właściciel połowy domów wich kwartale ipraktycznie wszystkich restauracji, dlatego tak go bronili! Nawiasem mówiąc, bardzo cię polubił, kiedy dowiedział się, że jesteś pisarzem, ado tego uciekinierem zkomunistycznej Europy. Uważa jedynie, że jesteś trochę zbyt nerwowy. Apotem… – odwrócił się do Marka Nizińskiego…
 –Aty to kto właściwie jesteś? – zapytał, odsuwając się na wszelki wypadek ipodejrzliwie spoglądając na jego buty. – Portorykańczycy twierdzą, że jesteś jakimś wynajętym przez nas po kryjomu tajnym zabójcą, karateką! Awięc, jeżeli nie ijesteś tylko tym romantycznym poetą ifotografem, októrym twój przyjaciel opowiadał, że boi się nawet muchy, to proszę, żebyś im to teraz wytłumaczył. Ibardzo przeprosił za swoje niehonorowe zachowanie! Ijeszcze jedno. Jezus, nie kop więcej, to przecież strasznie boli!
 Markowie wszystkich przeprosili za zaistniałe nieporozumienie izadłużając się koszmarnie ubarmana, postawili po małej whisky. Potem przyjechała iodjechała, nawet nie wysiadając zradiowozów, policja. Następnie właściciel pubu sporządził listę gości wraz zsumami, które są mu winni za reperację mebli, iobecni zgodnie ją podpisali, awzamian barman postawił im po małej whisky. Apotem Marka Hłaskę zaczął boleć ząb iwszystko się skończyło. Lecz nie zakończyło. Od tego dnia wyżej wymienione mniejszości narodowe, przebywając, zwłaszcza wpubie czy też jakiejś innej knajpie, wobecności Marka Hłaski, starały się zachowywać cicho ispokojnie, aspotykając na swojej drodze Mr. Nizińskiego, ustępowały mu miejsca, odsuwając się na bok iobserwując zlękiem jego buty.
Marek N.
Kiedy ojciec Marka pozostawił nas samych, wyruszając wświat wposzukiwaniu jeszcze większych pieniędzy ijeszcze młodszej partnerki, właśnie zakończyła się wojna. Marek był małym, dziesięcioletnim chłopcem, aja nie najmłodszą już co prawda, ale nadal dobrze się zapowiadającą ipochodzącą zdobrego domu gospodynią mojego nowego rodzinnego gniazdka. Gniazda, które do tego fatalnego momentu wydawało mi się oazą spokoju oraz gwarancją bezpiecznej idostatniej przyszłości. Banał? Tak, ale nie wtedy, kiedy dotyka człowieka bezpośrednio. Pozostawione nam przez naszego „dobroczyńcę” zabezpieczenie wystarczyło nie na długo, zaledwie na kilka tygodni, ponieważ obłożone było, jak się okazało, roszczeniami naiwnych, ale również pochodzących zdobrych domów poprzednich towarzyszek życia mojego małżonka. Mężczyzna, którego pokochałam trochę jak pana iwładcę, atrochę jak ojca, starszy okilkanaście lat szalenie utalentowany fryzjer prowadzący wKielcach iRadomiu swoje zakłady, anastępnie wczasie okupacji odważny iwyjątkowo operatywny zaopatrzeniowiec oddziałów AK, okazał się, poniekąd przy okazji, genialnym oszustem matrymonialnym irzadkim skurwysynem!
 Banał? Tak, ale nie wtedy, gdy samej trzeba się ztym pogodzić. Moja rodzina po wojnie praktycznie nie istniała, zdziesiątkowana irozrzucona po Europie. Byłam zdana na samą siebie. Zaczęłam pracować.
 Pochodząca zdobrego domu istarannie wykształcona, trzy języki, krawiectwo, kuchnia, gra na pianinie, kilkuletnia szkółka teatralna ikurs pielęgniarski, który ukończyłam wczasie okupacji, wszystko to teraz się przydało. Zostałam gospodynią domową wdomu zamożnego iznanego krakowskiego prawnika, amając możliwość zachowania przy sobie Marka, samotną, ale też szczęśliwą matką. Odetchnęłam. Na cztery miesiące. Krótka nocna wizyta funkcjonariuszy UB ijeszcze krótsza rozprawa kapturowa ulokowały Pana Mecenasa metr pod ziemią, ajego najbliższych, na szczęście wraz ze mną iMarkiem, wprowadzonym przez jego teściów zakopiańskim pensjonacie. Mieszkać tu mogłam, ale stałej pracy już nie miałam. Iznowu pomógł mi wyjątkowy zbieg okoliczności. Otrzymałam pracę uprzyjaciół właścicieli pensjonatu, wktórym mieszkałam. Zostałam kelnerką wjednej zrestauracji na Krupówkach, akiedy po kilku miesiącach ruszył tam dansing zwyszynkiem, barmanką. Bardzo dobrą barmanką. Niektórzy znaszych stałych nocnych gości twierdzili nawet, że najlepszą, ajeszcze inni, że również najpiękniejszą. No cóż, alkohol…
 –To generał, co ty, dziewczyno, najlepszego wyrabiasz?! Jak się obrazi, to nas wszystkich zwinie. Aten to „pierwszy” zKrakowa! Bądź miła, czy ty wiesz, ile tam jest do przejęcia opuszczonych lokali użytkowych? – mój chlebodawca dwoił się itroi, żeby dogodzić swoim gościom, aprzede wszystkim sobie.
 –Głupia, ty durna głupia! – krzyczała na mnie na zapleczu Lidka, moja partnerka zza baru. – Rusz wkońcu głową, rusz tyłkiem! Popatrz, ja już kupiłam drugą chałupę!
 Ja jednak tak żyć nie potrafiłam inie chciałam, byłam zbyt słaba inaiwna. Byłam „obok”. Kompletnie mnie to nie interesowało, nie dostrzegałam… Nie chciałam tak jak oni wszyscy! Byłam szczęśliwa, gdy co jakiś czas, skradając się oświcie, dokładałam ukradkiem do trzymanego wkomórce zwitka oszczędności kolejnego zielonego dolara uciułanego znapiwków oraz zniedolewania ipodlewania alkoholi. Aci wszyscy osamotnieni przez wojnę imocno ustawieni na nogach przez komunę nocni panowie? Szczerze iuczciwie ich nienawidziłam, zwłaszcza kiedy patrzyłam na mojego synka dorastającego bez ojca, bez domu rodzinnego ibez normalnej matki. Kiedy już odrobił lekcje, umył się ispał… aja urywając się na chwilkę zza baru, wpadałam biegiem na nasze pięterko, aby dać mu na dobranoc buziaka.
 Marek skończył szkołę podstawową irozpoczął naukę wszkole plastycznej Kenara. Był bardzo uzdolniony, ale zjego ułomnościami inabytymi słabościami kompletnie nie radził sobie wnowym otoczeniu. Po drugim roku zrezygnował, aja zprzerażeniem odkryłam, że zaczął podkradać mi ztorebki drobne pieniądze ipić po kryjomu ze swoimi starszymi szkolnymi kolegami.
 –Kim chcesz być?! – zapytałam.
 –Nikim – odpowiedział, apo namyśle: – Może księdzem?
 Więc umieściłam go wprowadzonej przez zakonnice znanej krakowskiej prywatnej szkole. Wytrzymał rok. Uczył się pilnie imodlił żarliwie, lecz przede wszystkim pił. Traciłam własnego syna! Iznowu los, amoże fatum. Przeznaczenie? Odnalazł nas ojciec Marka. Poprzez Czerwony Krzyż, anastępnie swoich byłych kolegów zAK dostarczył mi do niezwłocznego podpisania woryginale, po angielsku iwpolskim tłumaczeniu, akt rozwodowy. Dokument prawny jednoznacznie wskazujący na mnie jako na przyczynę tego, jak to było sympatycznie opisane, wymuszonego, co najmniej na równi zkomuną, przez moje zachowanie desperackiego kroku! Jego ucieczki zdomu izkraju. Mój były mąż, uznany radomski fryzjer, anastępnie bojownik owolność iniepodległość, uciekinier ipolityczny emigrant, był teraz szanowanym obywatelem oraz podziwianym stylistą fryzur wDublinie wIrlandii iwzamian za ten jeden, niczego przecież niezmieniający wmojej ponurej rzeczywistości podpis deklarował natychmiastowe przyjęcie pod swoje opiekuńcze skrzydła, na podstawie umowy ołączeniu rozbitych iosamotnionych rodzin, swojego tragicznie zaginionego, ateraz cudem odnalezionego syna. Tyle.
 –Awięc co, co ja teraz mam zrobić? – poprosiłam opomoc moją zaradną partnerkę zza baru Lidkę itym razem zawierzyłam radom, ba… wręcz poddałam się jej działaniu.
 Podpisałam dostarczone mi papiery rozwodowe, lecz dopiero wtedy, kiedy mój były mąż przysłał uwiarygodniony komplet dokumentów umożliwiających jego synowi Markowi wyjazd do Irlandii. Idodatkowo, na wszelki wypadek notarialne zobowiązanie objęcia Marka pełną opieką wraz zzapewnieniem mu godziwego mieszkania iopłaceniem wybranej przez Marka wcelu kontynuowania nauki szkoły. To była dla mojego syna wyjątkowa, najprawdopodobniej niepowtarzalna szansa! Po pierwsze, na wyrwanie się ze środowiska najmłodszych ofiar, dzieci „wojennych” rodziców, straconego, awłaściwie tragicznymi zbiegami okoliczności zagubionego wtym brudnym powojennym bałaganie pokolenia. Po drugie, choć ciężko to tak powiedzieć, uwolnienie spod moich nieudolnych skrzydeł, apo trzecie, na „ewakuację” zkraju, zojczyzny, która – jak to nieubłaganie wynikało zopowiadań moich wysoko postawionych w„aparacie” nocnych knajpianych gości – podążała tam, gdzie nikt przy zdrowych zmysłach nie chciałby jej dobrowolnie towarzyszyć.
 Apo czwarte, była to dopiero pierwsza część „genialnego” planu mojej zakopiańskiej przyjaciółki. Lidce ziemia paliła się pod nogami. Gromadzony przez kilka lat ikumulowany wszlachetnych kruszcach, anielegalny zpunktu widzenia prawa majątek teraz, wokresie późnostalinowskiego polowania na „nowych” kapitalistów, groził jej tym, co ztaką lekkością irozbawieniem zapijający się wtrupa przy moim barze czerwoni aparatczycy nazywali „czapą”! ALidka miała pensjonat, biznes wKrakowie, dwójkę dzieci iukochanego, tym bardziej że bardzo pracowitego ikarnie wożącego, świątek – piątek, turystów po Krupówkach męża. „Niby-bacę”, emigranta ze Lwowa. Iswój ukochany płaszcz. Czarny skórzany płaszczyk, zktórym nie rozstawała się nawet wnajwiększe upały. Bardzo ciężki, chroboczący cichutko zaszytymi misternie pod podszewkę kolorowymi kamyczkami oraz złotymi „świnkami”. Miała też mnie, aja „wiecznego” absztyfikanta.
 Pojawił się na samym początku, sześć, amoże siedem miesięcy po zakończeniu wojny, kiedy pracowałam za barem dopiero od kilku tygodni. Szczupły, przygarbiony iniewysoki, zpodkrążonymi, prawie że przezroczystymi, przenikającymi natarczywym spojrzeniem jasnobłękitnymi oczami. Zzadziwiająco długimi, falującymi iwymykającymi się niesfornie spod wojskowej czapki blond włosami. Wmundurze kapitana straży granicznej, znieodstępującym go nawet na krok potężnym jak tur podoficerem zprzewieszonym przez szyję, gotowym do strzału poniemieckim schmeisserem. Zczasem mundur zastąpiły eleganckie, nienagannie noszone garnitury, aprowadzony przez chroniącego go żołnierza terenowy samochód – wielka limuzyna zrządową rejestracją. Szybko awansował. Nie wszystko jednak ulegało zmianie. Wojskowy wielki zegarek zczarną tarczą, na który co chwilę nerwowo spoglądał, tak jakby ustawicznie na coś czekał czy też lada moment kogoś się spodziewał. Dziwny, noszony na ukrytym pod koszulą łańcuszku niewielki stalowy sygnet zwygrawerowanym na nim szlacheckim herbem.
 –To jedyne, co mi zostało po ojcu – mówił ze smutnym uśmiechem, zdejmując go złańcuszka iokręcając wzadumie na palcu serdecznym. Ale jedynie wtedy, gdy miał pewność, że jesteśmy sami. Noszona na sercu inapełniana co najmniej dwa razy wciągu wieczora stalowa papierośnica zdoczepionym do niej wojskowym orzełkiem bez korony iten ostatni, najbliższy mu chyba, ponieważ zawsze ukryty przy ciele inieustannie muskany dłonią przedmiot – niewiele większa irównie płaska jak papierośnica satynowo-stalowa „belgijka” – malutki pistolet trzymany wprawej kieszeni spodni, kurtki lub marynarki.
 –Aco byś zrobił, gdybym ci teraz powiedziała, że już więcej nie chcę się ztobą przyjaźnić? – zapytałam go kiedyś. Położył mi ztym swoim smutnym uśmiechem na twarzy dłoń na plecach pomiędzy ramionami idelikatnie, pieszczotliwie powędrował palcami wgórę, akiedy dotarł do punktu, wktórym kręgosłup łączy się zczaszką, nacisnął to miejsce palcem wskazującym imuskając wargami moje ucho, powiedział cicho:
 –Pyk.
 Diabeł. Tak go nazywali podwładni, bojąc się panicznie jego złych nastrojów.
 –Kiedy mi powie, żebym skoczył wogień? – zapytał jego osobisty kierowca iochroniarz, zamyślił się na moment iwypił duszkiem jeszcze jeden kieliszek wódki. – Skoczę! Diabłu nikt się jeszcze nie sprzeciwił – odpowiedział, rozglądając się zlękiem na boki. Aprzecież „Byku”, bo tak go nazywano, był nie byle kim. Potężnym jak czołg, aprzy tym zwinnym jak niedźwiedź, osnutym mirem „niezniszczalnego”, frontowym sierżantem, który przeszedł cały szlak bojowy aż do Berlina, już wtedy chroniąc najwyższych oficerów. Ajednak się bał.
 Diabeł pojawiał się późną jesienią wraz zpierwszymi kopiastymi śniegami iznikał wiosną jak te topniejące wpromieniach słońca, spoczywające na poboczach Krupówek zaspy, nie pozostawiając po sobie jakiegokolwiek śladu ani żadnej wieści. Markowi, mojemu synkowi, kupił dobre narty inauczył go na nich perfekcyjnie jeździć, ale wnaszym mieszkanku nigdy, choćby na jedną noc, nie pozostał.
 –Wystarczy! Wystarczy im już tego, na co się napatrzyli ico musieli przeżywać wczasie wojny! – mówił, mając na myśli nie tylko mojego syna. Jego żona icórka. – Pewnie już by mnie nie poznały na ulicy – pozostały gdzieś tam poza nim wczasie, który porzucił. Wdalekiej Europie czy też bliskiej Azji. Zbiegiem lat, odgarniając ze skroni coraz gęściej przetykane stalową siwizną pasma włosów, coraz smutniej się uśmiechając inosząc coraz bliżej ciała swoją ukochaną „belgijkę”, zmieniał się coraz wyraźniej wkogoś czy też w„coś”, czego nie znając inie rozumiejąc, zaczynałam się coraz bardziej, wręcz panicznie bać! Już nie jeździł na nartach inie zatrzymywał się wubeckim, jak mówili onim wtajemniczeni, hotelowym apartamencie na ostatnim piętrze hotelu Giewont. Pojawiał się iznikał nagle, niespodziewanie. Wprowadzany ostrożnie przez „Byka”, siadał przy jak najdalej oddalonym od drzwi stoliku ioparty plecami ościanę rozmawiał godzinami zjakimiś dziwnymi, tajemniczymi przybyszami, ale również zLidką, już nie barmanką, ale od kilku lat właścicielką modnego zakopiańskiego pensjonatu idziałającej wKrakowie niewielkiej, lecz znakomicie prosperującej pralni chemicznej. Pisał iliczył coś na malutkich papierkach, aby zaraz potem podpalać nimi kolejne, palone jeden za drugim papierosy. Przyjeżdżał już nie tylko zimą. Również latem. Zawsze bez uprzedzenia, niespodziewanie iwtajemnicy, nieufny iotoczony obstawą. Czasami nawet nie witając się ze mną, tak jakbym była już tylko przeszłością.
Plan
– Wystarczy, że powiesz „tak”, aon już załatwi wszystkie sprawy. Będzie dobrze, wszystko się idealnie składa! – Lidka po raz kolejny przekonywała mnie zwyraźnym napięciem izdenerwowaniem wgłosie. Namawiała na szybką realizację bardzo ryzykownej drugiej części planu. Więc po kolejnym otrzymanym od Marka „tęskniącym” liście powiedziałam „tak” ipo kilku miesiącach wyruszyłam wświat – zKrakowa poprzez Pragę pociągiem do Wiednia, anastępnie samolotem do Londynu. Niczego nie pozostawiając, bo przecież nie miałam tutaj niczego poza wspomnieniami.
 Tego nigdy by się mój „były”, lecz jak się okazało, nie do końca były mąż nie spodziewał. Anulowania zpowodów proceduralnych przeprowadzonego wIrlandii rozwodu iprzedziwnej zprawnego punktu widzenia, ale „piekielnie” skutecznej za wstawiennictwem Diabła „deportacji” wramach łączenia rodzin do niego, do Irlandii jego „byłej” i – jak wto zapewne święcie wierzył – głupiutkiej inaiwnej żony! Awszystko to przez przypadek czy też przeoczenie załatwione bez jego wiedzy przez polską ambasadę wLondynie. Do Dublina oczywiście nie dojechałam, nie takie były plany. WLondynie czekał na mnie wpolskiej oficerskiej dzielnicy sympatyczny pokoik na poddaszu zwidokiem na potwornie zaniedbany ogródek ipraca gospodyni domowej. Opiekunki miłej ikulturalnej starszej pani, wdowy po generale armii Andersa. Dopiero teraz zostały ostatecznie zakończone i„odkręcone” dyplomatycznie – tym razem znakomite, gwarantujące mi godziwą odprawę – kwestie rozwodowe, apomiędzy mną amoim byłym mężem zawarta pisemna umowa onieagresji. Inareszcie, po dwóch latach tęsknoty, mój Marek mógł co drugi weekend, wsiadając wsobotę raniutko do pociągu wDublinie, spędzać popołudnie icałą niedzielę ze mną wLondynie. Pierwszy raz wżyciu czułam się bezpieczna, wolna inaprawdę szczęśliwa, choć nadal zaniepokojona izalękniona. Pozostała jeszcze do wykonania trzecia, najbardziej tajemnicza część planu Lidki.
 Mieszkający na tej samej ulicy, wodległości zaledwie kilku domów od nas dystyngowany ibardzo sympatyczny, regularnie przychodzący do mojej wdowy na kieliszek brandy ipartyjkę brydża wdowiec, Pan Pułkownik zdywizji pancernej generała Maczka roześmiał się od ucha do ucha, kiedy pokazałam mu fotografię Lidki…
 –Ale… pani Ewuniu, czy ona aby na pewno nie będzie się mną brzydzić? – zapytał zniepokojem.
 –Ależ skąd, jakżeby mogła, Panie Pułkowniku! – odpowiedziałam, cofnąwszy się na wszelki wypadek okrok, ipo kilku miesiącach – „Mus to mus!” – rozwiedziona cichutko z„niby-bacą” Lidka zamieszkała tuż przy mnie, na tej samej ulicy, zostając korespondencyjnie, „w trybie nagłym”, ado tego drogą dyplomatyczną „młodą” Panią Pułkownikową.
 Jakim sposobem iużywając jakich „piekielnych” koneksji, Diabeł dostarczył ją tutaj razem zjej nafaszerowanym skarbami płaszczykiem itak ciężką jakby załadowaną kamieniami, aprzecież wypełnioną jedynie ubraniami, walizką? To na zawsze pozostanie ich słodką, amoże śmiertelnie niebezpieczną tajemnicą. On, Diabeł, pojawił się dopiero po roku. Już nie smutno, ale radośnie uśmiechnięty, siwiutki, krótko, po wojskowemu ostrzyżony, zwąziutkim oficerskim wąsikiem pod nosem. Wysiadając ztaksówki wświetnym, szytym na miarę garniturze izapalając wyjętego ze stalowej papierośnicy, tym razem ze złotym orzełkiem wkoronie, papierosa, rozejrzał się zwyraźnym zadowoleniem wokoło, anastępnie, kłaniając się, stukając obcasami eleganckich półbutów icałując mnie szarmancko wdłoń, powiedział:
 –Witaj, Ewo, witaj na wolności!
 Odruchowo poszukałam wzrokiem wfałdach jego ubrania śladu nierozłącznej satynowostalowej „belgijki”. Nie! Awięc widocznie tutaj, „na wolności”, on również czuł się wolny ibezpieczny.
 –Chciałbym ci podziękować – pocałował mnie raz jeszcze wtrzymaną nadal wuścisku dłoń – za pomoc, jakiej nam tutaj udzieliłaś, iprosić – zawiesił głos ipopatrzył mi przenikliwie woczy tym swoim lazurowym „diabelskim” spojrzeniem – prosić cię bardzo, abyś zapomniała, kompletnie zapomniała ominionych latach iotym wszystkim, co się wtedy działo wZakopanem. Tego po prostu nie było! Tak? Obiecujesz? – zapytał imusnął delikatnie swoją szczupłą, udekorowaną stalowym sygnetem dłonią to miejsce, gdzie mój kręgosłup łączył się powyżej ramion zczaszką.
 –Pyk! – pomyślałam, starając się nie wrzasnąć zprzerażenia.
 –Ja teraz jestem – szukał przez chwilę wpamięci właściwego słowa. – O, właśnie tak… jestem dyplomatą walczącym na arenie międzynarodowej owolność, pokój ibraterstwo! Agdybyś zawędrowała kiedyś do Stanów ipotrzebowała pomocy, pamiętaj, możesz zawsze na mnie liczyć. Szukaj mnie za pośrednictwem Lidki lub zpomocą naszego konsulatu wChicago. Będę wNowym Jorku. Tam teraz mieszkam ipracuję. WONZ-ecie.
 Nigdy go już nie spotkałam iBogu do dzisiaj dziękuję, że ja iMarek przeżyliśmy tę znajomość! Lidka również nie zabawiła długo wLondynie. Po kilkunastu miesiącach stadnego, romantycznego „pożycia” Pan Pułkownik zmarł nagle zpowodu zatoru czy też zawału. Co wydarzyło się naprawdę, tego nikt dokładnie nie wiedział. Był, spacerował po naszej uliczce, podpierając się swoją laseczką irozstawiając na baczność pod ścianami psy sąsiadów oraz spoglądając ztęsknym zainteresowaniem za przechodzącą młodzieżą, oczywiście tą żeńską, anastępnego dnia rano… Do dzisiaj zastanawiam się, jak izjakiego powodu tak nagle odszedł. Pyk?
 Jednak nie tak szybko inie tak nagle pożegnał się Pan Pułkownik zżyciem, aby nie zdążyć przepisać na Lidkę swojego domu iaby Lidka nie zdążyła otrzymać po nim dożywotniej renty oficerskiej oraz brytyjskiego obywatelstwa. Pogrzeb miał wzniosły iwspaniały, prawdziwie kombatancki wbrytyjskim tego słowa znaczeniu. Załopotały sztandary, przemaszerowała kompania żołnierzy ijakiś wiekowy, podtrzymywany przez adiutantów generał wygłosił, co prawda po angielsku, ale bardzo wzruszające idługie przemówienie, po czym trębacz odegrał capstrzyk pożegnalny igruchnęła potrójna salwa honorowa, ana zakończenie wręczono ewidentnie zrozpaczonej, wręcz „utopionej” we łzach Lidce wimieniu Rządu RP na Uchodźstwie imonarchii brytyjskiej medal pośmiertny wraz zniebagatelnym czekiem okolicznościowym. Ach… zaprawdę warto umierać za Wielką Brytanię.
 –Awidzisz… – powiedziała wzruszona Lidka, ocierając ostrożnie chusteczką, aby nie rozmazać makijażu, płynące jej po policzkach łzy. – Opłaca się być ofiarnym, cierpliwym iciężko pracować. Tutaj potrafią to docenić!
 Kilka tygodni potem zniknęła bez pożegnania, ado opuszczonego przez nią domu wprowadziła się gwarna isympatyczna, co najmniej trzypokoleniowa arabska rodzina. Nowi właściciele. Po następnych kilku miesiącach listonosz wrzucił rano przez lufcik wdrzwiach kartkę pocztową. Kartkę zradosnym, kolorowym widokiem śródmieścia Chicago.
 „Pozdrawiam icałuję z… – pisała Lidka, podając czytelnie swój nowy adres. – Agdybyś, kochana moja, zawędrowała kiedyś do Stanów ipotrzebowała pomocy, pamiętaj, zawsze możesz na mnie liczyć. Szukaj mnie pod tym adresem! Zawsze przyjmę cię zotwartymi rękoma. Tutaj, wmoim nowym, właśnie kupionym hotelu”.
 Rok za rokiem przemijał nam ziście albiońską flegmą, znacząc swoje ślady odciskami mokrych stóp na deskach pomostu spacerowego wBrighton, biletami do muzeów, teatrów ikin przyszpilonymi na ścianie nad biurkiem wsypialni oraz kolejnymi dyplomami szkolnymi Marka. Mój syn ukończył zwyróżnieniem Wyższą Szkołę Artystyczną wDublinie irozpoczął pracę wfirmie metaloplastycznej wyspecjalizowanej wmedalierstwie, tablicach pamiątkowych icyzelowaniu pomników, wykonując jednocześnie swoje własne, nagradzane na kolejnych wystawach projekty zmiedzi imosiądzu. Był już znany. Jego prace coraz częściej gościły wnajlepszych galeriach, anapisane wjęzyku angielskim utwory poetyckie na łamach tutejszych literackich miesięczników. Wygrał konkurs na projekt siedmiometrowego przeznaczonego dla katedry dublińskiej witrażu ze św. Patrykiem, ascenariusz jego autorstwa, opowiadanie onarastającym, zakończonym tragicznym samobójczym finałem konflikcie pomiędzy młodym, lecz już uzależnionym od alkoholu mężczyzną isamotnie wychowującą go matką, zakupiła za całkiem niezłą sumę zprzeznaczeniem do realizacji największa brytyjska stacja telewizyjna. Nic wtym dziwnego. Marek wsposób perfekcyjny opanował język angielski idialekt irlandzki, zarówno wmowie, jak iwpiśmie. Niósł wsobie to wyjątkowe, wręcz genialne uzdolnienie do nauki języków. Przecież język niemiecki, którym posługiwał się równie swobodnie, opanował, korzystając jedynie ze starych wojennych podręczników iwieczornych konwersacji ze mną, podobnie zresztą jak jidysz. Natomiast języka francuskiego nauczył się zaledwie przez rok, planując iprzygotowując wDublinie wakacyjną studencką wycieczkę wzdłuż Loary. Na tyle dobrze, że organizująca ten wyjazd firma turystyczna chciała go tam zatrudnić jako przewodnika! Był urodzonym literatem, uwielbiał pisać listy, pamiętniki irozczulające, jeszcze dziecięce opowiadania, których całą walizeczkę pozostawiliśmy na stryszku obok naszego zakopiańskiego mieszkanka na poddaszu. Atemat nagrodzonego scenariusza? Tutaj również miał jak na swój wiek spore inadal tragicznie pogłębiane doświadczenie. Marek pił! Nie tak jak wZakopanem czy też wKrakowie – młodzieńczo, szybko igłupio. Marek nauczył się pić profesjonalnie, tak jak zażywa się najważniejsze ikonieczne do dalszego utrzymania się przy życiu lekarstwo. To straszne, ale przypominał mi wtym piciu mojego ojca.
 Kiedy rano wychodził do pracy ijeździł wciągu dnia swoim malutkim, kupionym za nagrody iwyróżnienia zielonym MG midget, zawsze elegancko ubrany, uśmiechnięty isłużący wszystkim pomocą, pracując po dwanaście godzin na dobę, odwiedzając służbowo galerie iwydawnictwa, był dla wszystkich wzorem. Wzorem młodego, niesionego talentem, pracowitością isukcesem artysty! Tragedia zaczynała się wtedy, kiedy po powrocie do mieszkania pozostawał sam. Kiedy budząc się wniedzielę rano, przypominał sobie, że jest nadal samotny. Nie dlatego, że tak się teraz złożyło czy też przytrafiło. Dlatego, że takiego dokonał wyboru. Więc wstawał, kąpał się, golił ijeszcze staranniej niż na co dzień ubierał. Potem wolno, prawie że znamaszczeniem jadł śniadanie itelefonował do mnie, aby opowiedzieć, co ciekawego wydarzyło się wminionym tygodniu, jak wspaniale się czuje ijak się cieszy, że już za tydzień zobaczymy się wLondynie. Szedł na długą poranną mszę katolicką, anastępnie, po tradycyjnych wIrlandii pogaduszkach po zakończeniu ceremonii przed drzwiami kościoła, wolno istatecznie, traktując to jako swój weekendowy spacer, maszerował do zaprzyjaźnionego pubu. Siadał przy oknie, rozkładał przed sobą gazety czy też książkę, szkicownik iołówek, zktórymi nigdy się nie rozstawał, swoją ukochaną, również kupioną za nagrody malutką leicę irównie wolno, można by powiedzieć „rytmicznie” zaczynał pić kieliszek za kieliszkiem iszklaneczkę za szklaneczką. Do nocy, do zamknięcia pubu. Sam! Po pewnym czasie przestało mu to wystarczać izaczął tam lądować codziennie po pracy. Wtym samym pubie, przy tym samym oknie iotej samej godzinie. Zaczęło mu się tam spieszyć! Wizyty umnie wLondynie izwiązane znimi rozmowy ojego „świetlanej” przyszłości stały się dla niego gehenną, apochowane wjego bagażu iwysuwające się lub wypadające spomiędzy fałd złożonych ubrań przeróżne fikuśne, małe buteleczki zalkoholami koszmarnym ostrzeżeniem dla mnie. Tracę syna! Próbowaliśmy rozmawiać. Próbowaliśmy, bo iMarek czuł, że potrzebuje pomocy! Opowiadał mi owszystkim, czasami aż za dokładnie izbyt boleśnie szczerze. Omawiał, analizował. Ja analizowałam.
 Parę razy byliśmy nawet uwyspecjalizowanego wleczeniu alkoholików psychologa, płacąc majątek inic wzamian nie otrzymując. Nic! Niczego to wszystko nie zmieniło. Marek pił nadal, aja, nie mogąc tego zmienić, kochając go ibojąc się panicznie ojego przyszłość, stałam się bezwolnym świadkiem ipowiernicą narastającej wnim, pogłębiającej się alkoholowej depresji. Pił jak „stary”. Podobnie jak mój ojciec, kiedy bezradnie obserwował, jak brutalne faszystowskie buty zaczynały roznosić wgruz irozdeptywać wpył zarządzany przez naszą tamtejszą rodzinę majatek zlokalizowany wdużej mierze na terenie Niemiec oraz Austrii. Patrzył icierpiał, widząc padający, niszczejący dorobek wielu pokoleń, widząc upodlenie ianihilację swojej rodziny. Inic nie mógł zrobić! Więc pił tak jak ci wszyscy siedzący od „dzień dobry” do „dobranoc” wtym samym miejscu, patrzący wten sam punkt ipodnoszący jednakowym rytmem do ust raz papierosa, araz szklankę samotni faceci w„mojej” zakopiańskiej knajpie. Oh my God! Jak ja to dobrze znałam! Ale Marek miał przecież dopiero dwadzieścia pięć lat! Był tak młody, tak wspaniały, ajuż po raz drugi wjego krótkim życiu zaczynał odchodzić, odsuwać się ode mnie iod świata. Iwtedy po raz kolejny wydarzyło się coś, co mogłabym nazwać przypadkiem lub tragicznym, ale też szczęśliwym zbiegiem okoliczności, aco teraz, patrząc idostrzegając zdystansu ponad czterech dekad rozmyślania oraz analizowania, pojmuję ipostrzegam jako darowaną nam przez tę wypadkową władających nami emocji, czynów iprzypadków – nasz los – rekompensatę, czyli dobro za otrzymane, aniezasłużone zło. Tak, być może brzmi to niewiarygodnie, ale wychodzi na to, że to aż tak proste. Jest utrata, lecz irekompensata!
 Mój były mąż iojciec Marka, znany dubliński stylista-bigamista, padł rażony nagłą śmiercią na łożu miłości.
 Dosłownie, wizytując jedną ze swoich stałych klientek pod nieobecność jej męża. Wybuchła straszna afera, ponieważ ów mąż, zasłużony na wielu polach bitewnych oraz odznaczony mnóstwem orderów oficer armii generała Andersa, kompletnie nie mógł się pogodzić ztym, że ta oto znacznie od niego młodsza, ado tego sprowadzona zojczyzny sporym nakładem finansowym żona aż tak bardzo nie uszanowała jego pagonów czy też epoletów, zadając się potajemnie, ba, wręcz zbrodniczo, zjakimś tam „fryzjerem”. Nie należy więc się dziwić, że pogrzeb odbył się bardzo cicho, skromnie itrwał bardzo krótko. Kompania wojskowa nie przemaszerowała, salwa honorowa nie huknęła, aMarkowi itym bardziej mnie nikt nie wręczył żadnego pośmiertnego medalu ani też koperty zczekiem okolicznościowym. Aszkoda, bo my zasłużyliśmy! Wyglądało na to, że ci, którzy znali ojca Marka imieli znim do czynienia, przyjęli bardziej zulgą niż ze smutkiem wieść ojego nieoczekiwanym odejściu. AMarek? Marek popłakał się na pogrzebie iodmówił modlitwę nad grobem, ale potem nigdy już nie chciał rozmawiać oswoim ojcu. Ostatnie dwa lata studiów przemieszkał samotnie wnajtańszym studenckim hoteliku, aMr. Greatful Father przerwał pomoc finansową izerwał kontakty osobiste zsynem wdniu otrzymania przez Marka dyplomu ukończenia nauki. Ach, ci nasi rodzice i„rodzice”.
 – To niewątpliwie odbędzie się wnastępujący sposób –powiedział nam wynajęty wcelu załatwienia kwestii spadkowych prawnik. – Zdokumentów, które mam przed sobą, wynika, że wyłącznym spadkobiercą jest jedyny uznany prawnie syn, obecny tu Mr. Marek Niziński, więc to on przejmie decyzją sądu dom ikonto bankowe wspadku po ojcu. Następnie, jak wnioskuję ztego, co mi opowiedzieliście ohistorii życia ifinalnym odejściu spadkodawcy, dowiedzą się owszystkim, azwłaszcza odorobku materialnym zmarłego jego pozostałe byłe małżonki, abyć może również jakieś nieznane, wynikłe ztych związków dzieci! Awtedy… Wtedy spędzicie następne lata wkolejnych salach sądowych, tracąc bezpowrotnie wszystko, co obecnie posiadacie. Kawałek po kawałku. Dlatego radzę wam, bo to wy mnie wynajęliście, co następuje. Natychmiast po otrzymaniu decyzji sądowej sprzedajcie dom, opróżnijcie konto bankowe izmieńcie miejsce zamieszkania. Na inne. Dalekie, aoile to możliwe, bardzo dalekie!
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